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Dlaczego E. P. S. odwohła  
touu. Das^yńskLcgił z Rady oiinisbów,

D jm i>va tow. Daszyńskiego w yw ołała s łu ­
sznie, silne bardzo w rażenie, tak prgez sam 'faki; 
jak  i m etodę postępow ania, niezw ykłą w na­
szych -warunkach.

SoGyaliici om ijali troskliw ie m ożność wy­
w ołania wielkiej senzacyi, i jakichś gw ałtow­
n i ch następstw  i pod tym względom okazali 
zdolność podporządkow ania drugorzędnych wzglę­
dów party jnych pod in teres publiczny, n a  ja ­
ką żadne stronnictw o w Polsce zdobyć by się 
'nie um iało.

'  Gwałtowne, senzacyjno ustąpienie tow. Da 
•szyn skip go z rządu, praw dopodobnie w yw ołało­
by Kryzys m inisteryalny, ze stanow iska taktyki 
parlyjnej rzecz pożadana, ale ze stanow iska po­

wożenia państw a, szalonych trudności, które je­
żeli państw o m a istnieć m uszą być pokonane, 
ze stanow iska toczącycn się rokowań pokojo­
wy ch, arcyniebezpieczne.

Z tego względu uchw ały C. K. W l i zw iązku 
posłów socyaiistów  przez tydzień cały nie opu­
blikowano, podczas gdy prez. m inistrów  został 

^boz zwłoki powiadom iony. Lojalność jak na  na­
sze stosunki niezw ykła, m iała daC stronnictw om  
należącym  do koahcyi rządow ej m ożność rozpa­
trzenia się w sytuacyi i przeprow adzenia re- 
konstrukcyi rządu, względnie przygotow ania no ­
wego rządu, któryby bezpośrednio po dym isyi 
rządu W itosa mógł w ejść na jego miejsce. Cho­
dziło o to, by om inąć zw yczajne u n as  targi, 
podczas gdy rząd jest w d y m isji i p rzedłużanie 
tego szkodliwego stanu  przez tygodnie całe, 
chcieliśm y niedać m iejsca intrygom  endecko- 
m arszałkow skim  kom prom itującym  nas zagrani­
cą, w strząsającym  całym  organizm em  państw o­
wym  na w ewnątrz.

Od takiego postępow ania nie pow strzym a­
ła  nas św iadom ość, że na tle poufności naszego 
postanow ienia, pow stana bajki i legendy, licz-y 
liśm j si,) z tem, że p ra sa  burżuazyjna, pisać bę­
dzie o targach pomiędzy nam i a  WjLfc>se*ą o wa- 
runkach, które socyaliści postawili jako cenę 
pozostania Daszyńskiego w rząd sio i t. d.

Tego w szystkiego nie było, nie staw ialiśm y 
żadnych żądań, żadnych warunków. Dymisya 
Daszyńskiego by ła  bezwarunkow a.

I  chw ała była powzięta w przekonaniu, że 
okoliczności zm uszające socyaiistów  do wycofa 
n ia swego m ęża zaufan ia z rządu nie wynikają 
ze złej woli W itosa, lub którego z m inistrów  
lewicowych, że nie są  one wynikiem lekcew aże­
nia warunków, wśród których socyalista w rzą­
dzie mógł brać udział, lecz że m ają swe źródło 
w strukturze stronnictw  rząd tw orzących, w sto­
sunku ich do reprezentantów  ich w Radzie mi 
nistrów .

Na pierw sze m iejsce w ysuw a się tu m ini­
s te r spraw  w ew nętrznych p. Skulski, Zachowa 
nie się iego w rządzie, mówię o jego osobie, o 
m inisterstw ie spraw  w ew nętrznvch później, by­
ło lojalne, ale zachow anie się jego stronnictw a, 
a w szczególności tegoż przew ódcy Dubanowi- 
cza, było podstępne, nieszczero.

Poseł Dubanowicz w ystępow ał stale jako 
rzecznik endeków, zw alczających rząd, w nosił 
w szereg; stronnictw  dźw igających rząd ferm ent,

obudzał stale niepew ność, w  szeregach m ini­
strów.

P. Skulsk, jako prezydent m inistrów  okazał 
wiele dodatnich cech, jako m inister spraw  we­
wnętrznych zawiódł najzupełniej. Na czele ad- 
rm nistracyi był m anekinem  w rękach endeckich 
w icem inistrów, czy szefów sekcyi.

W brew zapewnieniom , wiecznie przez de- 
cyzye organów  mu podw ładnych zaskakiw a­
nego p. rr /m sira  Skulskiego dzień każdy 
jego rządów, przynosił prześladow ania policyj 
ne wrszelkmgo ruchu wolnościowego, czy to spo­
łecznego, czy myślowego P o d  pozorem  zw alcza­
ni? bolszewizmu, aresztow ano socyaiistów  znie­
naw idzonych w śród kom unistów , szykanow ano or 
ganizacye, słowem , odświeżano daw ne rosyjskie 
tradycye.

Można było w ytłum aczyć, dlaczego rzad, 
w  którym  zasiada  socyalista nie może podołać 
zadam om  aprow izacji, dlaczego tak strasznie za­
wodzą koleje, dlaczego nie odbudowuje się prze­
m ysł, ale nikt tego w yjaśn ić nie potrafi, dlaczego 
rząd taki w raca do rosyjskich trad y c ji, albo 
raczej dlaczego w  takim  rządzie zasiada socya­
lista

M iristersR ro spraw  wewnętrznych, nie jest 
u n as  organem  rządu, lecz organem  wkorzenio- 
nych tam  endeków, tego nie zmieni p. Skulski, 
zaleznj w  sw jm  bycie politycznym od związku, 
na  którego czele stoi działacz endecki. Ten sam 
zw iązek stanow i dzisiaj w ybitna część posłów, 
na  których opiera się rząd W itusa.

Spraw a tu poruszona stanowi kw estyę rzą­
dów w Polsce w ogóle.

Narodowi dem okraci potrafili korzystać z 
wszelkich sposobności, by, urn w łaściw ym i m e­
todami obsadzić oddanym i im zupełnie ludź­
mi w szystkis wybitne pozycye w adm inistracyi 
publicznej, podczas, gdy tak  zw ane lewicowe 
stronnictw a dobrowolnie odstępyw ały im miej­
sca, ustępując z jakichś nieuchw ytnych wzglę­
dów zasadniczych, lub z obaw y przed — od­
pow iedzialnością.

C ała ta  zgraja urzędników  nieukwnłifiko­
wanych, o „dumowrem w ykształceniu", ci u rzę­
dnicy powyżej piątej rangi, a poniżej la t trzy­
dziestu, ta  gangrena tocząca organizm  państw o­
wy, to endecy  i ich pupile.

Dla u rzędn ika i p rzem ysłow ca najlepiej po- 
p łatnem  stronnictw em  to narodow a dem okracya.

Rząd r.ieendecki, chcący rzeczyw iście rzą­
dzić, czynność sw ą rozpocząć m usi od oczysz­
czenia, m in isterstw a przem ysłu i handlu, mi­
n isterstw a skarbu, m inisterstw a spraw  w ewnę­
trznych’ i t. d

Pan W ładysław  Grabski ani n a  ć lw ilę  me 
w ahał się w ydalić cal?  szereg w ybitnie uzdolnio­
nych. w ysoce ukwalifikow anych urzędników , je­
dynie dla tego, że me byli endekam i, by zastą ­
pić ich tragiczno- komicznemi, źle albo w cale nie 
ukw aluikow anem i figurami endeckim i.

Czy p. Steczkow ski zdobędzie się na odwa 
gę, by poruszać gniazdo szerszeni i naraża jąc 
sie endekom, czy rozpocznie oczyszczanie m ini­
sterstw a skarbu ' i licznych urzedówi z jniem zw ią­
zanych?

W  ministerstwie pragnyslu i handlu i jego

urzędach gospodarczych stosunki, o le to jest mo­
żliwe , jeszcze są  gorsze, ale od plejady ministrów 
przem jsłu, która w przeciągu dwóch lat przede­
filowała przed oczyma ludr.osci od tych niezawod­
nych mężów zaufania organizacyi przemysłu, gór- 
nicrefyj finansów, nikt chyba icczyszczenią tjxh  biur 
Augjasza nie żąda.

Dla uzdrowienia ap row izacji za późno się 
usunął p. Śliwiński, znakom ity obrońca interesów  
agraryuszy.

Sumienie socyatisty nie pozw ala spokojnie 
patrzeć n a  przejścia, którym  ulega wym iar spra­
wiedliwości pod rządam i endeka.

Polityka zagraniczna nie może w  Polsce na­
d a l 'b y ć  w yłączną dziedziną złotej młodzieży, 
m inisterstw o spraw  zagranicznych i jego organa, 
zagraniczne pose>stwa i konsulaty m uszą być 
wykonawcam i woh rządu  a zuiem przystosow ać 
się do dem okratycznych czynników, które dzier­
żą w państw ie rządy. Gzy pomogą tu targi czy 
układy z p. W itosem, czy stronnictw am i biorą­
cymi udział w rządach? Nu to odpowiedź łatw a: 
tylko bezwzględna kc nieczność, wielki interes 
społeczeństw a polskiego, może polskich socya- 
hstów  pclskicn zniewolić, by w -chwili grozy i 
niebezpieezeństw a, w  chwili, gdy nasze wspól- 
rządy jedyny p rzedstaw iają  ratunek, mąż zaufa­
n ia  socyaiistów" w rządzie zasiadufl i w tem  od­
powiedź na pj tanie dlaczegośmj", znając wr chwili 
w ysłan ia tow. Daszyńskiego do rządu, stosunki 
niegorzej jak  dzisiaj, jego mężem zaufan ia zam ia­
nowali.

Bez przesady, bez sam ochw ały powiedzieć 
możemy, ze obrona przed n aw ałą  rosyjską bez 
w spółudziału Daszyńskiego w rządzie pom yśleć 
sie nic da, tak samo jak  przystąpienie dc skute­
czna ch pert rak tacyi pokojowych.

Za rządów Skulskiego przekunaliśmy się, że 
bez udziału w rządzie niema kontroli nad państwo 
wą polityką zagraniczną. Jako posłom sejmowym 
członkom komisyi spraw zagranicznych składał nam 
premier Skulski uroczyste przyrzeczenie, że odstą­
pi od Borysowa, że bezzwłocznie po zdobyciu 
Kiiowa zaof;aruje Rosyi demokratyczny pokój, je­
dno ani drugie nie stało się albo niestało się na 
czas, a jako członkom sejmu przypadała nam m >ż- 
ność krytyki, a nie bezpośrednia władza do znie­
wolenia Sapiehy czy innego ministra spraw zagra­
nicznych do spełnienia, swego zadania w ductiu 
pokoju) i demokracyi.

Ważne wpływy poza sejmowe okazały się sil­
niejszymi od żądań sejmu!

Jako wiceprezydent ministrów i kierownik w 
Radzie ministrów polityką zagraniczną Daszyński 
władzę posiadał i z niej sowicie korzystał.

(Jdyby potrzeba wystąpienia Daszyńskiego z 
rządu była nastąpiła o tydzień czy dwa później 
bylibyśmy świadkami daleko idącego przeobraże­
nia naszej reprezentaryi zagranicznej.

Z natury  rzeczy wynika, że mąż stanu  so­
cyalista idzie na rzecz, a nio na efekt publicz 
ny, że żalem  działanie jego nie rozbrzm iew a gło- 
śnen^  echem  poza m aram i jego w arsztatu  pracy 
W ielka ta cnoLa jes t taktycznym  błędem  \v zrozu­
mieniu bezpośredniego w rażenia. Wr-m iarę jak się 
rzeczv bez szkody ujaw nią, społeczeństw o prze 
kona się, że ofiara poniesiona pizez socyaiistów  
przez udział w takim  rządzie, była konieczną 
i bogatą w plony.

' Hm.



J D Z iE N N T h  L u D O W T * Nr, 2

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU
M O Z Ę  S P O D Z I E  W  A Ć S I Ę  P R Z E D E  W S Z Y S T K I E M  T E N

KTO NOWY KOK ROZPOCZNIE EU PN EH

„M1LJONÓWEK
PO 1010 WIARLK ŁĄCZNIE Z KUPONEM B łtŻ Ą C m
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STFFA N  ŻERO M SK I.

Opasali sio pasem  żołnierskim  nędzarze, 
którzy n a  w łasność w ojczyźnie m ają tylko grób, 
li z m ęstwem, n a  którego widok oniem iał z za­
chw ytu św iat, uderzyli w w ojska najeźdźców 
Od krańca zmini polskiej, do drugiego krańca, 
gdziekolwiek brzmi n asza  mowa, jeden się pod­
n iósł krzyk; niech żyje ojczyzna! Alboż nie było 
tak? Alboż niw w idział św iat tego niewpisadego 
zjav iska? Zapom niane zoatały wszelkie, Czyje- 
'kolwiek w my i, ja*  Grecy pod M aratonem, zni­
weczyliśmy wroga. Kto w chwili n a ja z iu  m oska­
li na  kraj s taw ał do obrony swego pałacu , dwo­
ra, domu w mieście, swej posiadłości, m iesz­

k an ia  pełnego mebli, oorazów ' i pam iątek, swej 
chaty n a  działku ziemi, zagrouyi i dobytku, swej 
posady i stanow iska, — w iedział czego broni, 
broniąc ojczyzny. ]>ecz ten, kto nie posiadał 
nic zupełnie, stając do obrony ojczy zny, nie wie­
dział, o co walczy Bronił przyszłego dobra w 
w oiczyźnie. Bronił dób r cudzych, bronił niety­
kalności pałacu , szczęśliwego prosperow ania 
dworu, p raw  do kom ornego z aom u w m ieście, 
bronił m ieszkań, których nigdy nie w idział i 
nie zobaczy, brorut w reszcie w ładzy, k tó ra je­
go samego depce częstoKroć bezlitosną stopą. 
W łościanin, posiadacz ziemi, jest, jak krzak przy 
drodze W róg rnoże go nadepnąć, kopnąć, r*o- 
szturchnąć, ob łam ać jego pędy i pręty, lecz 
san. krzak przydrożny Duści nowe pław iny, od- 
rośnie i z w iosną świeżemi liśćmi zazielenieje. 
Człowiek bezdomny jest, jak źdźbło nawozu k a r­
m iące zboża, jarzyny, owooe i zieleń krzaków, 
traw y . kw iaty najbardziej urocze. Powinno mu

*) Stefan Żerom ski: In te r Arma.
niTiM im iiiB  ■mimiBi

być obojętne, kto go w ziemię worujo, kto go 
depce i kto zen soki wypija. Jeżeli ten nawóz 
społeczny, który my deptaliśm y, tak  samo, jak 
misi poprzednicy we w łaazy nad nim — Moskale 
i Niemcy, — u ją ł karabin( i poepołu z panami, 
z m ibszczanstwem , z inteligencyą, z gospoda­
rzami n a  roli i robotnikiem  fabrycznym  ruszył 
na wroga, w  boju krw ią ociekał i zwycięstwo 
pospołu z innym i wywalczył, to ten jego uczy­
nek chyba nas w szyslkich obowiązuje. Nie ochłap 
łaski, nie na rrod i za przelaną krew m u się n a ­
leży, lecz oddam e wszystkiego, co jes t jego w 
ojczyźnie. Należy podżw ignąć się z lenistw a du 
clia Ta sam a krew  oharm if i nazaw sze d ia  n as  
św ięta, co w y trysła  na  polu bitw y pod W arszaw ą 
z serca bohatera  narodu, księdza Skorupki, p ły ­
n ę ła  strugą z ran  bezim iennych pulsfcich żołnie­
rzy, bearolnych chłopów M usimy teraz n a  tę 
krew  się  powoływać, w zyw ając naród  polski 
do wielkich społecznych reform , albowiem  Ci 
rycerze za przyszłość Polski polegli Precz z 
reakcyą! Rzuć jmy, ludzie wolni, kam ieniem  po­
tępienia na w szystkich pismaków, co do reakcyi 
wzywają, lub wzywać będą, co chcą niedolę 
pro letaryatu  bezrolnego ukryć przed narodem , 
zbagatelizować, zasłon ić fr uiesarm 1 Rzucajm y 
kamieniem potępienia n a  pinstunów  urzędu, któ 
izy by reakcyę w drażać w  życie nasze usiłow ali 
Teraz je s t chwila, kiedy Polska może {się *wvdźwi- 
gnąć z p ę t odw iecznych! Musimy teraz czynami 
naszym i przekonać św iat, zm usić gu do uznania 
praw dy, .ż ido je, w których im ię um ierali nasi 
żołnierze w w alkach z arm ią  czerwoną, stały  
stokroć wyżej od praw , ukutych w ciasnym  ze­
spole oligarchów Moskwy które i ona chciała 
narzucić. Jeżeli jeszcze nie wcieuliśm y ich w 
życie, to nosim y ich obrazy w duszach Musimy 
niezbitym i dowodam i odeprzeć opinię, jakobyś- 
my byli narodem  panów» i szlachty , krajem  ob­
skurantyzm u, jakobv nasza arm ia b y ła  „b ia łą

arm ią Piłsudskiego". Świat pracy na  zacnodzie 
i n a  wschodzie, w Anglii, we Francyi, we W ło­
szech, w Ameryce-, i w sam ych N ieincetU  i w 
samej ltosyi, m usi przyznać, iż niepraw dą jest, 
jakoby Polska by ła  zanaorniem  burżuazyj..ej Fu- 
ropy, niosącym  n a  ostrzu  swej broni klęskę 
postępu św iata. Nie możemy dopuścić do tego, 
żeby pokonanie czerwonej a r m i  na  polu bit­
wy w o b ro u o  granic naszej OjOzy zny, w obronie 
naszego ludu zjednoczonego w szczep ' jednoję- 
zyczny, m e rozdzielny, pintozerw alny, w ieczyście 
batnowdadrry, w  obronie naszej mowM -1 w olnoś­
ci stanow ienie praw  w ła s rą  woiaJ 7  d la sam ych 
siebie, — stało  się tryumfom warstwy, bogaczów, 
panuw, posiedzicieli, a  k lęską ludzi ubogich i 
pognębieniem szybkości postępu św iata. Poko­
naw szy bolszewlzm na polu bil wy, nalei.y g o . 
pokonać w sednie jego idei. Na m iejsce bolsze- 
wizmtt należy postaw ić zasady  wyższe odeń,- 
spraw iedliw sze, m adrzeisze i doskonalsze. Tize- 
ba ruszyć z posad Polsko starą , strupieszałą, 
gr.ijącą w jadach, któror.w ją  na'sycili najeźdź­
cy. Sierpniow a burza, k tóra swemi piorunami 
strzaskała  tyle glow junackich, oślepiła na  w ie ­
ki tyle oczu harcerskich, w jamę m ogiły pchnęła 
tyle bohaterskiej energii, musi oczyścić nasze po­
wietrze, za tru te  wyziewami podłości Po ok rzyku- 
— do brom ! — gdy pokój stanie, powinien się 
rozlegać od krańca, do krańca okrzyk równie 
skuteczny, jak  tam ten: — do pracy! Jakiż to 
ogrom  roboty! Jak  nieobeszłe m orze potrzeby!' 
S tracone Mazury, stracona W arm ia, Pom erania, 
Śląsk Cieszyński! Na Pomorzu sto ją  puste śzko 
ły, znakom icie pobudow ane przez Niemców, a  
niem a w nich nauczyciela, któryby dzieciom ka« 
szuriskńn u jęrylru polskim  nauki udzielał. I 
odw raca się od n as  kaszuba Nie jesteśm y 
stanie w ybudow ać trzydziestu kilometrów kolei 
z K ościerzyny Jo  W ejerowa d la zdobycia w łas­
nego dostępu do m orza, gdy nędzny Gdańsk £dra- 
dza nas, napada zniew aża. W ewnątrz kraju, 
gdzio tylko spojrzeć, w szystko popsute, obni 
żone, znędzniałe. Tyfos, czerwonka, wszy, brud, 
nieohluistwo. brutalstwo, krrdziez, przedpotopo­
w e obyczaje, prapiastow skie zabobony, znmsz 
czone drogi, popalono m osty, na slacyach kolejo­
wy ch jak  w cłdew ach, w  wozach d la  ludzi be- 
styalskie w alki o m iejsce stojące. W dobie, gdy 
m łode rycerstw o polskie szło po nocy na bój 
z W arszaw y, w W arszaw ie poskarż najspokojnioi 
podnosił cene clileba...

-M .---

POKOJ BĘPZIF. ZAW ARTY.

WARSZAWA, 31. grudnia (T’al.) Przybył' 
do W arszaw y przedstaw iciel Polski w P udze 
prof. Kamieniecki P. Kamieniecki w rozmowie 
z dziennikarzam i oświadczył, że jego zdaniem 
pokój będzie rychło  zaw arty, W szelkie alarm u­
jące pogłoski z Ryg są bezpodstawne.

Nowy roK w gościnie*
Dr* Fritz, profesor filozofii społecznej, p ra cu je  

w opalonym gabinecie nad jednym z ostatnich 
rozdziałów swegu wiekopomnego dzieła, usłyszał 
naraz dźwięk dzwonka elektrycznego. Ponieważ był 
w mieszkanm sam. gdyż służący otrzymał wolną 
noc, jako noc sylwestrową, proiesor w pantoflach 
i szlafroku poczłapał do przedpokoju, by otworzyć, 
nie dziwiąc się wcale, że ktoś odwiedza go o tak 
późnej porze, gdyż dr. Fritz me dziw-ł się z zasady 
niczemu. Do wnętrza wszedł człowiek — jak się 
z poza okularów wydało uczonemu — wcale młody, 
o manierach dość układnych, -choć, jak na porę 
zimową, ubrany zbyd lekko

— Jestem Now> Rok — zaprezentował się bez 
żenady nieznajomy

Dr. Fritz w pierwszej chwili posądził się o 
stan majaczenia sennego, lecz natycnmiast odzy­
skał kompletną równowagę. Grzecznym skinieniem 
poprosił gościa do swego gabinetu. W mózgu jego, 
układającym wszys.kie przejawy pedantycznie w 
nrzczriaezunych szuflaukach, uświadomił się niezbity 
pewnik:

— Czułem j‘uż z wieczora, że mi zaszkodzi 
galareta. Zaburzenie żołądkowe, stąd gorączka, któ­
ra skutkiem przepracowania ostatnich dni przeja­
wia się ostrym sUdyątn halucynacyi t u  jawie.

Puczem odrazu wchodząc w rolę gospodarza 
wobec swego — jak wyobrażał sobie — fikcyjne­
go gościa, zapytał uprzejmie:

— Czemu mam zaszczyt przypisać wizytę pańską?
Gość rniast odpowiedzi rozglądał się po wy­

godnie urządzonym pokoju z widocznym zadowo­
leniem.

— Bardzo tu przyjemnie u pana, doktorze. Za­
cisznie, ciepło.... istny błogosławiony zakątek 
wśród zawieruchy wojny. Nauka panska, jak 
widzę, znalazła pełne uznanie wśród społeczeń­
stwa.

Uczony odparł skiomme — czasam. i uczeni 
bywają, skromni:

Poniekąd... mogę powiedzieć, że nie kazałem 
wobec głuchych uszu.. Piaca całego życia...

— Właśnie w tej kwestyi — przerwał dziwny 
gość, który s.ę nazwał Nowym Rokiem — ośmie­
liłem się zakłócić spokój pańskich badań w tę 
noc... Znam działalność całego pańskiego życia.. 
zc pracowite było, nie przecze, lecz...

— Lecz? — dr. Fritz wypatrzył się bystro na. 
mówiącego.

— Pan pozwoli? — Nowy Rok z nonszalancyą 
usiadł na fotel i 6ięgnął do puaełka z cygarami, 
leżącego na bimku.

Dr. Fritz nie dziwił się wcale: nie miał na to 
czasu. Umysł jego przygotowywał się do zajmu­
jącej dysputy.

Nowy Rok wypuścił kłąb dymu i rzekł:
— Streszczę s.ę krótko. Otóż w ten czas, tak 

uroczysty dla mme, przyszedłem zrobić panu, do­
ktorze, m ałą uwagę, spostrzeżenie, dajmy na to. 
Czy nie wydało się panu nigdy, źe lepiejbyś wy­
korzystał życie, gdyoyś pan zamiast pisania tych' 
grubych, mądrych foliałów, uczył h d . dzieci abe­
cadła?

To trąciło impertynencyą Wogóle gość w za­
chowaniu się stawał się coraz bardziej im perty- 
nencki. Puszczał dym wprost w twarz doktora, 
otrzepywał popiół na dywan, na który ociekała 
wod? z roztopionego śniegu, który przyniósł na 
butach gdyż prawdopodobnie przez zapomnienie 
zostawił w domu kalosze

Ale uczony zachował zimną krew — o ile mo­
żna tak się wyrazić.

— Nie rozumiem pana.
— Zaraz się zrozumiemy Chcę panu powie­

dzieć, że uważam całą parisKą pracę życia za chy­
bioną, zbyteczną. Utworzyłeś pan sobie w swym 
mózgu w'e wczesnej już młodości schemat 1 do 
niego uoraoiałeś, a raczej naginałeś formuły nau­
kowe. W ten sposób stworzyłeś pan filozofię, wy­
obrażając sobie, że na użytek ludzkości, zamknię­
tą w 20 tomach, doDra dla zabawki sptkulatywnych 
mózgów, bardzo mądtą, bardzo głęboką, lecz, nie­
stety, nie mającą na;prym:tywnie,szego z a s ie w a ­
nia do życia, bo nic rozumiejącą jego jprzejawów.
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WESOŁA NOC.
codziennie drzwi na  oścież... W esoło, f tg w a rjje l  
Od sloiikow  stłoczonych taran się rozpusta 
Szaleje, huczę knajpy, ś-wieinste kaw iarn ie  — 
Gorąca uoc — kochanka —• szatan ica pusta  1...

Każdy z swoją, hej — d a le j! Do białego rai?,? 1 
Tupajcie, klaszczcie pijcie — śpiewajcie a mocno! 
Kelner — do m a ie i Nie słyszysz? Jeszcze raz

[szam pana —
Znasz, psiakrew , swoich gości — zabaw ę cono-

[cną 1...

Za iączki, b iusta, szyjki, m alow ane lica,
Hulaj, chuci 1 Proś. chw ytaj, a pręż s;ę zu rh w a’el 
Św 'at cały dziś się up ił — w iruje u lica : — 
P ierścionki, lam py, kw iaty  i broszek opale —

Uśmiechy, cięte żarty  i lokajskie praki,
Koszulki ,asne, drżące, m ajteczek koronni 1 
Mrok nocy w czarny welon om ota uściski 
Przysłoni ta jem nicą córeczki i ż o n k i.,

W yprzedaj siebie, tłuszczo, do ostatniej m arki, 
Zacblaj swój mózg paskarsk i piw nic, noi udxękfl! 
Każdy z swoją — hej — dalej I — utuczone

[Karki —
W szak ju tra  znow cprzedacie tow ar w praw ną

[ręką 1

Kąpcie się w winie dotąd, aż się krew  rozpali,
I chlusnie z łbów  zapitych na ulicę —  rzeką ! 
Aż pożar groźny stanie we drzw iach ludnej san, 
Obejmie was, przytuli — p iwiezie daleko...

To nic, że śm ierć jest blizko... Depczcie po łzach
[serca 1

Drgnęła cisza... Na Boga 1 — Wy nic nie sły­
szycie I ? —

Toż się słońce przez salę złotym  żądłem  wwierca, 
Na ścianach ręką L udu pisze NOW E ŻYCIE!

28. XII — .1920 r.

KS IĘG I P IE l G R ZY M ST W A  PO IRLA N D ZKO

WARSZAWA, 31. grudnia (Pat.) W Irlan- 
dji daje się zauw ażyć coraz większe zain tereso­
w anie Polską, zw łaszcza jej lite ra tu rą  Obecnie 
jedna z nakładow ych firm w Dublinie w ydała 
Księgę P ielgrzym stw a Polskiego w tłum aczeniu 
na język irlandzki. A rcydzieło M ickiewicza cie­
szy się podobno wielkim pokupem.

 --

T Y D Z IEŃ  W IL N A  W  W A R SZ A W IE .
WARSZAWA, 31 grudnia (rat.) Dnia 2-gu 

styczn ia odbędzie się  w sali Filharm onji w ar­
szaw skiej u roczysta akadem ia wileńska, k tóra 
zinauguruje Tydzień W ilna, zorganizow any s ta ­
raniem  Komitetu pomocy d la W ilna przy R a­
dzie m iejskiej m. W arszaw y.
tommmtmmmmmsmm

Ktokotnanća poEskti^IitewsIkie ołkwęfy.
WARSZAWA 31 grudnia (tel. w ł ) Rokowania ugodą litewsko-bolszewicką. W zamian za to Li- 

polsko-litewskie utknęły na mai twym par.kcie. Li- twini ofiarują przyznanie Polakom praw mńiejszo- 
Iwini domagają się, aby Poiska ogłosiła sw oje. ści narodowym.
^osi n te^ ^ em en t ^ j c ^ d o ^ ^ n ^ i r ^ n m n ^ h ^ J t ^ n e ^ ^ ^  —»•«.—

Porozumień ie rz Cutgaryc; na dobrej
drodze.

WARSZAWA 31. grudnia (tel. wł.) Dziś o g. 
!' i p ó ł Naczelnik państwa Piłsudski przyjął Siam- 
bulińskiego na śniadaniu.

Następnie odbyła się konfereneya ekonomiczna 
z udziałem przedstawicieli ministerstwa przemysłu 
i handlu kolei i spraw zagi anicznych, Stambuliń- 
skSego i iMadziaiowa.

Omawiano sprawę Komunikacyi m iędzy Polską 
a Bułgaryą przez Rumunię.

Zarówno ze strony Polski jak i Bulgaryi jest 
■ H M n n n n H n  iwawBwwwiww.rnwtw,'1

silna dążność do stworzenia jalU ffiijrycKIej łom u- 
nikacyi między obu państwami.

Projekt tej komunikacyi będzie w najbliższym 
czasie omawiany na specyalnej konfermcyi Kolejo­
wej między Polską, Bułgaryą i Rumunią.

W pierwszym rzędzie będzie chodziło o uru­
chomienie komunikacyi kolejowej na linii Gdańsk- 
Warszawa-Lwów-BukareSit-Wai na.

WARSZAWA 31. grudnia (tel wL) Premier 
bułgarski dziś wieczorem wyjechał do Poznania.

PtilMyczite znaczenie wyjazdu Piłsud*
skisejo do Francyt.

(Wywiad z premierem Witosem).
WARSZAWA 31. grudnia (tel. wł.) Kores­

pondent Echo de Paris miał wywiad z Witosem 
w sprawie wyjazdu Naczelnika Państwa do Pa­
ryża. Witos uważa, że wyjazd Piłsudskiego do 
Francyi jest pierwszorzędnego znaczenia. Zapio- 
szenie Naczelnika Państwa przez Fran-yę jest do­
wodem jej zaufania ku Polsce, ponadto jest to 
nietylko wyraz sympatyi, ale fchęć oparcia polityki 
obu krajów na stałych podstawach.

Skutki tego wydarzenia — mówił dalej Wi­
tos — dadzą się odczUćr i w naszej polityce wewnę­
trznej, odbierając ostrość przesileniu ministeryalne- 
mu. Nie chcę prorokować — brzmiały dalsze słowa

Witosa — ale mam nadzieję, że obecne przesilenie 
ograniczv się do częściowej rekonstrukcyi gabine­
tu. Na razie rząd koalicyjny nie stracił racyi /'du, 
przynajmniej aż do czasu zawarcia pokoju1 i załat­
wienia najważniejszy uh spraw państwowych.

Zbliżenie do Fr^jcyi popierałem od pierws-ej 
chwili objęcia rządów, a taka polityka będzie koi ty- 
nuowana przez wszystkie gabinety, który po inrTie 
przyjdą. Polityka ta odpowiada uczuciom1 i prąg)- 
nitniom narodu polskiego.

Oto dlatego konfereneya w snraw.e wyjazdu 
Naczelnika państwa prowadzona jest w najzupeł- 
niejsiem porozumieniu obu państw.

ŁJGEESaS

TOW. D A SZY Ń SK I W RÓ CIŁ DO W A R SZ A W Y

WARSZAWA. 31 grudnia, (Pat.) .W czoraj 
przybył do W arszaw y w iceprezydent gabinetu 
p. Daszyński. *

WARSZAWA 31. grudnia (tel. wł.) „Przegląd 
wieczorny" podaje, że wicepremier Daszyński u- 
rzędował już dziś w pałacu namiestnikowskim 
Sprawa jirzesilenia zeszła na drugi plan, ponieważ 
Witos tak jest zajęty sprawami polityki zewnętrznej
i wewnętrznej, że na razie przynajmniej nie może 
się zająć sprawą rekonstrukcyi gabinetu.

t *"

S T a M B U L IN SK I W B E L W E D E R Z E
WARSZAWA, 31. grudnia (Pat.) Bawiący 

w W arszaw ie bułgarski prezydent m inistrów  
S tarrbuliński przyięty został wczoraj popnlu- 
dm u n a  audyencyi przez Naczelnika Państw a. 

---
SPROSTOWANIE ALARMUJĄCYCH KŁAMSTW.

RYGA 31. grudnia (Patr) Radio. Łot. B. pr„ 
Łotewski ministei snraw zagranicznych Albot o- 
świadczył, że wszelkie pogłoski o ponownej kon-, 
centracyi wojsk sowieckich na granicy łotewskiej 
są bezpodstawne. Wedle wiarygodnych informacyi 
nie ma żadnych większych sił wojennych nad gra­
nicą łotewską Jedynie nad granicą rumuńską zgro­
madziły sowiety większą siłę z obawy przed na­
padem Wrangla.

Taka filozofia indywidualistyczna zajmująca jest 
np. u Nietschego — ale pan nie jesteś Nietschem, 
ani wogóle geniuszem.

Dr. Fritz zapomniał, że ma przed sobą tylko 
urojenie, i zaperzył się:

— Za pozwoleniem. W traktatach moich nie 
opieram się na fantazyi, nie posługuję się meta­
fizyką, moja filozofia historyi ludzkości ma o- 
parcie na badaniach ściśle historycznych ewolucyi, 
jaką przechodzi człow ek od zawiązku sw ego 
istnienia

— Wyrażasz się nieściśle doktorze. W edług 
ciebie sprowadza się wszystko do walki o byt, 
o tyle unormowanej o ile instynkt samozachowaw­
czy posiłkowany pWypadkowością, umie wykorzy­
stywać jej fazy dla swoteh celów.

Dt Fritz, który dygotał z mecieipliwości, sko­
rzystał z chwili, ze gość zakr/tusił się dymem 
cygara i Q_padł mu w słowa:

— Rzeczywistość przy maje mi słuszność. Tak 
jest postęp ludzkości w kierunku ideologii tanta- 
stów nie istnieje Dz&ieisza wojna powinna ule­
czyć ogół z chorobliwych majaczeń.

— Tak... i stawiając jako zasadę podobne 
horrenda, wyciągasz pan  z nich nąistraszliwsze 
wnioski. "Uznajesz pan prawo silniejszego, obda­
rzonego według fiazeologii pańskiej silniej rozwi­
niętym instynktem samozachowaw tzym, do usu­
w an a  przemocą wszystkiego, co się da zgnieść.

Rozwój społeczeństw, jako gromadnego skupienia 
się dla wspólnych celów, idee hamanitarności, al­
truizmu, poświęcenia, zrównanie ludzi jako bra­
ci — to wszystko, za co cierpiały, do czego dą­
żyły wieki — według pana — czemże jest?...

— Uwzględniłem! i te kategorye poięć Lecz nie 
mają one tego idealnego podkładu, jaki im pan 
podsuwasz. Są to albo odchylenia od właściwego 
celu jednostek lub grup, reprezentujących jedność, 
albo błędne próby, podejmowane przez słabsze or- 
ganizacye dla uratowania swych indywidualności 
wobec pochodu bezwzględnej konieczności.

— I tą bezwzględną koniecznością jest zapano­
wanie siły, jako jedynego wykładmka świata?

— Siły zorganizowanej i celowe.
— A reszta? Cóż się z resztą stanie?
— Reszta w obrębie jej promieniowania, speł­

niając naznaczone funkeye, będzie z czasem zu­
pełnie zadowolona rolą jednego z czynników, bę­
dzie zupełnie na swoim miejscu.

— Rozumny pan jesteś, doktorze Fritz. Nie 
przyszedłem zresztą przekonywać pana. czy na­
wracać. Jako Nowy Rok zakładam tylko mój u- 
roczysty protest. Duch, idący w służbę siły — 
tak, to jasne. Ale uważaj pan .. cała pańska mo­
zolnie wykonstruowana hypoteza ma jeden błąd 
zasadniczy. .

— Błąd?... będzie par. łaskaw?...
Głos osobliwego gościa nabrał uroczystej powagi:

— Zostaw mi pan, doktorze, kwadrans czasu. 
Chcę mieć chwilę samotności, by się skupić — 
Dam oanu treściwy pogląd na moją pracę, którą 
w tej godzinie rozpoczynam.

— Rozumiem pana — odpafł uczony i ukło­
niwszy się jak przed prawdziwą osobą, opuścił 
gabinet.

Kiedy punktualnie za kwadrans wrócił, gościa 
już. nie było. Natomiast na biurku leżał list, adre­
sowany do gospodarza. Począł czytać:

— Pańska teorya o instynkcie samozachowaw­
czym przemówiła do mnie. On skłonił mnie do 
zabrania pańskiego nowego ubrania i futra ze 
szafy. Uznałem również, że stanowczo korzy­
stniej jest dla mnie, abym nosił pańskie trzewnki 
zamiast pana. Portfel, znaleziony w futrze, odda 
mi także usługi. Zachowawczość mojego instynktu 
w tym wypadku okalała się silniejszą oa pańskiego, 
a przypadkowość poszła mu na rękę.

P. S. Tych kilkanaście cygar, które wziąłem, 
rlie zechcesz mi doktorze żałować. Dawny pań­
ski wykolejony uczeń.

Doktor Fritz przeczytał list, skonstatował praw"- 
dziwość zawartych w nim szczegółów, poczem 
wzruszył rainionamł i zasiadł w dalszym ciągu do 
pracy, przechodząc do porządku dJennego nad 
faktem. Uczeni zwykle nad objawami rzeczywi­
stego życia przechodzą do porządku dziennego...

iac>
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Lwów, 1 stycznia. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE 1 WOWIE:

Sobota 1 siycznia JV21 o 3 30 pcpoł. „Betlecm pol­
skie*. Jtsełka.

Subota 1 stycznia 1921 o 7 wieez »Lakme‘ opera,
NieJz.elc 2 stycznia o 3'J0popoł. .kozwóuka* ope­

retka
Niedziela 2 stycznia o 7 wiecz. .W ieczór oalelowv*
Pcniedźiałek 3 stycznia o 7 wiecz, .Guwernantki* 

kom idy a
W torek 4 stycznia o 7 wiecz. .Skowronek* ope­

retka.
Środa 5 stycznia c  7 wlecz. .Cyrulik sewilski* opera
Czwartek 6 stycznia o  3 pop. .C yganerya warszaw­

ska* iz  uka.
Czwaitek 6 stycznia o 7 wiecz. .Skowronek* ope­

retka
Po kaidem  przedstawieniu wieczomem czekają 

wozy tramwajowe do uZytku Publiczności we wszystkimi 
kierunkach.

Z Nowym RoKiam dzielimy się z Czytelnikami 
pragnieniem, aby nadchodzący okres był rokiem 
pokoju, rokiem zdobycia pełnych praw przez masy 
łonowe, aby czrowiefc pracy stał się pierwszym 
obywatelem w państwie. A setnie się to, gd> 
wysiłek mózgu zewrze się z fizycznym trudem i 
stworzy ootęgę, przed którą nic oprzeć się nie 
zdoła.

Z powodu przypadających świąt tiumer na­
stępny wyjdzie dopiero we wtorek rano o zwykłej 
norze

Urzędowe legilymacye kolejowe, których waż­
ność była przedłużona do końca roku 1920, za­
trzymują tę ważność automatycznie do 1 marca 
1921.

Zapotrzebowanie lekarzy w Kasacn cnoryth.
Z nowym roidem wchodzi w życie nowa ustawa 
ubezpieczenia, kasy chorych stają się wielkimi in- 
stytucyami opieki społecznej. Dla spełnienia ich 
iadaii potrzebny Jt ^_,*ielki zastęp lekarzy, bo przy 
ich rzetelnej v 'spółpiicy, instytucye te stać się będ \ 
mogły prawdziwym dobrodziejstwem. Kasa chorych 
miasta Lwowa rozpisała konkurs na wiele posad 
lekarskich, dla lekarzy służących w wojsku będą 
zarezerwowane posady. Spodziewać s ;ę należy, że 
wielu lekarzy zgłosi się do tej ważne; społecznej 
pracy

Kurs z towaroznawstwa rozpocn-e się w Fi- 
zykacie miejskim (Ratusz) 3-go stycznia: wykłady 
codziennie od (l-tej do 8 mej wieczorem potrwają 
około 4 tygodni. Jest leszcze kilka miejsc wolnych. 
Dobra sposoonnsć dla inteligentnych zdemooili- 
zowanych żołnierzy, lub inwalidów wojennych do 
uzyskania posady nadzorcy targowego we Lwowie, 
lub na prowincyi.

Fałszywe l.QOflhniaittowe banknoty w obiegu 
W ładze stwierdziły, że we Lwowie w ostatnim 
czasie kursuie znaczna ilość 1000 markowych fal­
syfikatów astatniej eaycyi, tak zwanych białych. 
Poznać je można po następujących znakach: część 
ich jest wybrukowana na papierze szorstkim i 
sztywnym, inne na kredowym, zaś trzeci rodzaj na 
papierze zwykłym cienkim. Pozaten. mają one wa­
dy w odbiciu i tałę, medalion z portretem Kośclu-- 
szki jest grubej roboty, a prawa strona medaljonu 
ma półkoliste smugi, pochodzące ze złego wyko­
nania klisz. Pozatcm są  w ooiegti i oryginalne 
banknoty, jednak wycofane z obiegu, 1ak zwana 
m akulatura skradziona w Warszawie. Poznać je 
m ożna po numerach seryi, na których cyfry czer­
wone sa nierówno wydrukowane. Były one po- 
przekreślonc czerwonym ołówkiem, więc znać na 
nkdu raderowanie smug tych czerwonych. Publi- 
szność przeto winna patrzyć na banknoty pod 
światło, bo prawdziwe m aja wodny druk orła. 
lub kratek. Puszczających w obieg falsyfikaty na­
leży oddawać w ręce pohcyi. »

Apel o zwołanie zgromadzenia członków do­
mu zdrowia dla kolejarzyi Otrzymujemy następu­
jące pismo z prośbą o umieszczenie: Będąc wy­
działowym .-^ , Domu Zdrowia" dla kolejarzy, za­
łożonego przed womą, z tego powodu jestem czę 
sto interpelowanym, jak też sprawa ma s i;  z 
majątkiem członków Przeto ośmielam się upraszać 
7arzad Domii Zdrowia, by raczył zwołać zgroma­
dzenie — celem udzielenia członKom tyczących 
się wyjaśnień. Skrehoti Jar '

Kradzieże T aresztowania. Zdzisławowi Teli- 
chowskiemu, urzędnikowi DOO. skradziono pod­
czas jazdy wozem tramwajowym KD poniel wraz

z 5.000 mk( i dokumentami. Poszkodowany p r o s § p r a w y  p a r t y j n e
kieszonkowca o wrót dokumentów. -----------— ------

Leopold Sobeł, podurzędn. pocztowy w u!o 
Legionów przytrzymał Piotra Barczaka, szeregowca 
40 pp. w chwili, jak usdował skraść z wozu pakiet 
z obuwiem. W zamieszaniu Barczak zbiegi, lecz 
po chwili p. Bronisław Szuft napotkał go wraz 2 
Stefanem Chomickun w- ul. Rejtana, niosącego wo* 
reiki, i plecak. Chcmickiego zdołano sprowadzić na 
policyę Barczak jednak zdołał ponownie zbiedz.

HHl PHPORT JÓ 1EF, dentysta-
technik b. wspólnik Dra Helfera, przyjmuje obecnie

ul. Akadem icka 10,
— — ■

Zgoniono dnia 28. bm. m.ędzy godz. 5 a 7-ą 
wieczór w przejściu ul. Fredry, Akademicką, pL 
Ataryackim, ul. Legionów i W ałami Hetmańskiemj 
złotą branzoletkę łańcuszkową z wisiorkiem w 
kształcie medaljonu Sumienny znalazca otrzyma so­
witą nagrodę, pod adresem Inż. Majewski, Lwów, 
ul. F rtd iy  1. 9. I. p.

—

— Ozdób i ulicy Atcademickiej są od kilku 
dni wystawy zakładu fotograficznego „Hennera" na 
rogu uhey Zimorowicza, oiaz obok cukierni Z ale­
skiego. Artystycznie wykonane fotografio i powiękr 
szenia, tudziez portrety, — z których szczególnie 
udane są akwarele i pastele — są przedmiotem o- 
góinego podziwu. Widać, że nowe kierownictwo 
zakładu spoczyw* w mistrzowskich rękąch

— Ostrzeżenie! Stwierdzamy, że oszuści sku­
powali w Ostatnich czasach próżne pudełka z łutek  
„PromieA", napełniali je lichymi wyroDami i pu 
szczali w obieg. W innych pociągnęliśm y do karno- 
sądowej odpow iedzialności.

Aby zapobiedz dalszym nadużyciom, będą od­
tąd pudełka prawdziwycn tutek „Prom ień" zaopa­
trzone w ten sposób na zewnątrz banderolą „Tow. 
Szkoły Ludowej", że bez przerwania banderoli nic 
będzie można otworzyć pudełka.

— Baczność naftowcy! Dnia 6 -go stycznia 1921 
r. o godz. Oł-tej rano w Pizemyślu, w Dorn u Ludo­
wym, na Zasaniu — odbędzie, się konteremya dele­
gatów' robotniczych z przemysłu naftowego T rafir 
neryjnego całej r^piski — < z porządkiem dziennym: 
1) Zagajtuje i wybór przewodniczącego, 2) Rewrsyą 
płac w przemyśle naftowym, *3) Różne. — Poszcze­
gólne mieiscowosci wysyłają delegatów na własny 
koszt.

Lwowskie Towarzystwo Akcyjne browarów. —
Dnia lb grudnia ub. roku odoyło się Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie akcyonaryuszow Lwowskiego 
Towarzystwa akcyjnego browarów, na Tctórem obok 
postanowienia podwyższenia kapitału akcyjnego na 
M. Ib,000u00 (w drodze emisyi lbOOO szt. no­
wych akcyi) ucnwalono na rok administracyjny 
1919/20 wypłacić na kupon dywidendowy nr. 23, 
5o/o dywidendy oraz 150/0 superdywidendy tj-. po 
M 100 od akcyi, do wypłaty od 3. stycznia 1921 r. 
Równocześnie zamianowano dotychczasowego wice­
dyrektora p. Salomona Reitmana dyrektoiem Towa­
rzystwa, Sekretarza p Ludwika Hodolego, wice­
dyrektorem i p  Maurycego bcnalia, prokuizystą.

— Awanturnicza panna. Niemały kłopot m a i 
do niedawna New Jork! z jedną ze swych najprzed 
niejszych arystokratek, panną Liii M. Niezwvkle 
awanturniczy, a przy tern nie bez pięknych zalet 
umysł uroczej Liii pracował ustawicznie nad tein, 
by dokuczyć panu Tankowi, jednemu z naisłyn- 
niejszych detektywów Ameryki, a równocześnie, by 
po.nódz biednym 1 utrapiortym. Zakłada więc w 
tym celu klub „karnego domina", złożony z naj­
brudniejszych mętów zaułków i podziemi Nowego  ̂
Jorku * urządza przy pomocy tegoż niezwykle śmia­
łe wyprawy, 1 napady na znacznieisze i boga1:; e 
osobistości wysokiej arystokracyi. Bliższe szczegó­
ły tej osobliwszej afery wyświetlają przez cały 
styczeń kinoteatry „W arszawa" pi. Akademicki 5,
i „W anua" ul 3. maja 11.

— Nowe wydawnictwa. W najbliższych dmaco 
wyjdą z druku nakłauem Ludowego Tow. W yda­
wniczego we Lwowie, dw.e znakomite książki, O. 
'Bauera: Bocyalizm i bolszewizm. Czapińskiego 1 
N!edziałkowskiego: U źródeł bolszewizmu. — 
Wszystkie organizacve pailyjne wzywamy, aby dla 
uregulowania nakiaau nadsyłały ju ż  zamówienia.

* Komisya rniąz. zawód podaje do - w iado­
mości tym związk. zaw., kiore są zcentralizowane 
lub zgłosiły przystąpienie do komisri zw. zaw.,. 
yy w najkrótszym czasi>e na poufnych zgromadze­
niach wybrały delegatów na konferencyę mającą 
się odbyć dnia 9. stycznia 1921 roku i wybranych 
zao^yatrzeć w manaaty. Związki, które me są zcen­
tralizowane i pie zgłosiły dotąd przystąpienia do 
Komlsyi zw. zaw. mogą wysłać delegatów, któizy 
będą dopuszczeni *jako goście. Prawo ćlopuszczan a 
gości przysługuje prezydyum. Zwraca się uwagę 
że dla grup miejscowych specyalnych zaproszeń 
nie wysyła się.

* Baczność monterzy WodociągowL W  nie­
dzielę dnia 2. stycznia 1921 o godz. U przed po- 
łud. odbędzie się zebranie tychże w sprawie, sta­
nowiska robotniko v  w akcyi cennikowej. Obecność 
wszystkich pożądana. *17Gó—2

; Baczność metalowcy i robotnicy warsztatów 
wojsKowycht W niedzielę 2. stycznia o godz. 1Q 
zgromadzenie w lokalu Zw Metalowców Ormiań­
ska 31 na temat: „Zadania Związków Zawodo 
wych", — Jawcie się licznie!

* Zeoranle robotników kraw eckich w spraw ę 
cennikowej odbędzie się w niedzielę dnia 2 . sty­
cznia o gocL. 10 prztdpoł. przy ul. Ormiańskiej
1. 2. II. p. — Jawc.e się licznie. 79—2

* Baczność Rob. szewscy. W Niedzielę dnia
2. stycznia 1921, o  godz. 10. rano, odbędzie się 
Zgromadzenie w sprawie kooperatywy Jawcie się 
licznie. 77—2

* Krajowy Związek murarzy i cieśli wt Lwo­
wie zaprasza Zarządy pokrewnych zawodów na 
konferencyę na dzień 2. stycznia 1921 roku na g o i. 
IOjrtą rano ul. Clowa 1. 6 Sprawy bardzo ważne- 
r.48 —4 Za Zarząd: Mielnicki AntonL

— 000—

jYlimochodem.
KRYZYS Z POWODU DOBREJ WALU TY.

U nas wszystko jęcz>, Bo marka niewiele warta, 
nie możemy nic za nią nabyć, trzeba marek całe 
stosy, aby jakiś drooiazg kupić.

Równocześnie dochodzą nas skargi z Anglii, 
Amory kj| 1 Szwajcaryi, że z powodu wielkiej warto­
ści pieniądza w tych państwach, przecuodzą one 
ciężki kryzys gospodarczy, bo nikt, kto ma walutę 
kiejpską nie chce i n«e może ich produktów kupo 
wać, bo są za drogie. Dlatego składy fabryczne tam 
pełne towarów, fabryki reduk iją ruch, w zrasta, ilość 
bezrobotnych... Zaiządzić złemu może tylko jedno. 
Mamy w Polsce człowieka, który ■ jest specyaiistą 
w obniżeniu waluty Jest nim b. min. skarbu Wł. 
Grabski. Należałoby go jak najgoręcej polecic 
Szwajcaryi, czy Ameryce, a on już poradzi tamtej­
szej walucie. Tamte państwa pozoędą się swojego 
kłopotu walutowego, a my z łatwością zakupimy 
tanie ich zagasy. Sapieha powuinien natycnmiast w 
tej sprawie wszcząć rokowania dyplomatyczne.

—00—

ANGIELSKA PARTY A PRACY W OBkONIE Ifc- 
LANDYI.

LONDYN 30. grudnia (EF). Dnia 29. grudni? 
1920 r. odbył się kongres Party i Pracy na którym 
komisya robotnicza dla zbadania spraw irlandzkrh 
złożyła sprawozdanie ze swego pobytu w Irlandyi. 
W sprawozdaniu tern komisya gani postępowanie 
władz angielskich mówjąc do|k>wnie:

„Jesteśmy zawstydzeni widząc jak przedstawi­
ciele rządu w imię prawa i porządku niwcizą w 
ir land czy kach dobrą wiarę w naród angieJfn. — 
Czyny popełnione w imię Wielkiej Brytanii ow aźaja 
świat cały i kompromitują honor naszego naroau. 
Minister dla spraw Irlandyi prowadzi politykę, która 
jest hańbą dla Anglii, a  którą u nas uważają za 
jedynie bezzarzutu.

LICZEb NOSC s t a ł e j  a r m ii c z e r w o n e j .
BERLIN 30. grudnia (Polprcss). Otrzymano tu 

wiadomość telegraficzną z Moskwy, że ósmy wszech 
rosy*ski kongres Uchwalił ogromną większością lo­
sów, iż liczebność armii czerwonej podczas pokoju 
ma wynosić pół miliona bagnetów.
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Hisdonaganla kolei.
N a tem at kolei pisze się bardzo dużo, a 

Łićrwi znacznie więcoi. Jestto  tem at może nie­
miły aie najLardziej popalam y  w Polsce.

W ciągu wojny europejskiej mieliśm y czas 
oswoić się ze wszystkim i jej m etłom agauam i. 
W Polsce staw ialiśm y jeszcze mniej w ym agań 
bo spadek, jak . nam  zostaw iono, był istotnie 
w starne pożałow ania godnym.

Jednak nigdy nie było tylu narzekań, nie 
d a la  się kolej tak we znaki, jak  obeeme.

W nioskując z tego, należy przypuścić, źe 
oibo zm niejszył się gw ałtow nie tabor i ilość 
lokomotyw, albo też w zrosło nadm iernie zada­
nie, jakie' s tanęło  przed kolejnictwem.

Ani jedno ani drugie!
W roku 1919, m iała kolej taksam o wielkie 

zadanie iak w rok później, taboru  zaś} 1 lokomo- 
1)  w taka sam a ilość, a naw et lokomotyw więcej.

Cóż się więc stało , że niedom agania kole­
jowe ©oraz wioksze, że s ta ją  się one pow szech­
nym  tem atem  rozmów}, i że każdy s ta ra  sic na 
swoj sposób znaleść środek zaradczy, do któ- 
rycn dziś należy zaliczyć jako najbardziej sen­
sacyjny w ydzierżaw ienie kolei am erykanom .

Ten ostatn i staje się naw et dość popular­
nym  zw łaszcza, ze w ypowiedziano go z m iejsc 
w ystarczająco kom petentnych, w Poznan.u mi­
n ister skarbu p. Steczkow ski, a  we Lwowie ja­
ko to wynika z uchw ał podanych w Nr. 5611 
z dn ia  29. grudnia w „Cazecie P orannej"  (sp ra­
wozdaw ca i n g) po referacie dyrek to ra  Rybickie 
go, w tow arzystw ie politechnicznem .

W'prawdzie i m inister Steczkowski w Po­
znaniu i p. Rybicki w swojej rezomcyi, m ówią 
z wielkimi zastrzeżeniam i, to jednak faktu nie 
zmieni, że takie rozw iązanie spraw y jest moż
UW6.

Pom ysł ten nie jes t w  Polsce zresztą  nowy 
W dziedzinie gospodarki naszej ekonom icznej 

jest to zjaw isko sta łe . Od początku istn ien ia na 
SJtej ffuspodarki trudzą się „na jtęższe" głowy, 
oo, gam a i komu oddać do exploat.icvi, bo ten 
ktoś zrobi to lepiej, z wielkim zyskiem  dla pań­
stw a, a  ja  dodam , przedew szystkicm  d la siebie.

Tak je s t i z kolejam i, któro d la  exploata- 
Tcyi oadać by się rnmło am erykanom . Natu 
rai nie am erykanom , bo na am erykanów  „choru je" 
m e tylko Polska, alo ca ła  Europa.

R ozw ażając ew entualność oddania kolei, 
pryw atnem u przedsiębiorstw u do exyloatacvi 
chcę n a  w stępie zaznaczyć zasadniczo: Kolej 
w gospodarstw ie państw a m a w ieloraką rolę. 
Głównym jednak  jej zadaniem  jest: przez u ła ­
tw ienie wym iany surow ców (■ produktów', ożywie­
nie prodiAcyi sam ej i handlu. Po spełnieniu te­
go zasadniczego zadania, może sam a stać  się 
źródłem dochodu, jak  każde inne przedsiębior 
stwo. Taką rolę spełnić może kolej tylko w rę­
kach Dańsłwa i stąd  tendeneya we w szystkich 
państw ach Europy, do opanow ania kolei przez 
państwo. W Ameryce sam ej je s t to dziś jodnvm 
i  najw iększych zagadnień pom yki gospoaarczej, 
kolej bowiem tam zna Rujo się w rękach prywa- 
cnych Jakżeż więc w ychodząc zasadniczo z tej 
fendencyi, może P olska m yśleć o  takiem  rozw ią­
zaniu spraw y?

Przyjrzyjm y się jednak bliżej, jakby  to w 
szczegółach wyglądało.

W arunkiem  podstawowym  przedsiębiorstw a 
pryw atnego m usiałby być dochód. Czy kolej mo- 
te  go dać, zw łaszcza po woj.no w Europie, w 
szczególności w Polsce?

Wiemy, żc w szystkie państw a dziś do kolei 
dopłacają Niemcy np. około 10 m iliardów  ro­
cznic Pytam  się więc, ^atie  w arunki postaw iło­

by przedsiębiorstw u państw u, aby mogło gwn- 
lan tu jąc  sobie dochód, wziąść koleje w przedsię­
biorstw o? Nie wchodząc w szczegóły postaw iłby 
tak ciężk.e, że żadne państw o na nie zgodzie 
by bię nie mogło, chyba że zrezygnow ać by chcia 
ło z tej funkcyi, jaką wogóle państw o posiada.

Na jeden szczegół chcę tu zwrocn' uwagę, 
n a  kwCstyę personaiu. Przedsiębiorstw o m usia­
łoby sobie w tej m ateryi za^trzedz jak  najdalej 
w oiną rękę Efekt z ttgo  byłby taki, że ogromny 
c.ężar spadłby na państwo.

Tak to  w grubych zarysach  w yglądałoby roz 
w iązanie, które ob ija  się w opinii i w mózgach 
poszczególnych ludzi

Rozw iązanie takie uw ażam  w prost za niedo­
rzeczne. Nie mniej jednak «vobec straszliw ego 
stanu  ko le in icU a , trzeba poważnie pomyśleć, 
n aa  jego uzdrowieniem,

Aby modz przyjść z pew nym  program em  
i śiodkaini zaradczym i, trzeba dokładnie roz­
ważyć, gdzie tkw ią przyczyny tej niedoli kule-
jOwej.

Jest ich dosyć 1 Pow szechnie mowa się, że 
iest b rak  wagonów} 1 lokom otyw. To praw da, ni­
gdzie icn me m a za wiele, najm niej m a Polska, 
i n a  to je s t rada niezw ykle trudna, zw łaszcza 
jeżeli się uwzględni stan  naszej wTaluty.

Powiększyć więc ilość lokom otyw m ożnaby 
najłatw iej przez napraw ę zepsutych, a tych j« st 
z górą dw a tysiące. D otychczas tego nie zrom o­
no, nie kładziono w każdym  razie na  to konicez 
go nacisku.

Pomi *jąc jednak brak lokom otyw i wago­
nów, to na podstaw ie tego. co zaznaczyliśm y z 
góry, że park  ko lcow y  się nie um niejszył, a za­
danie kolei nie wzrosło, a  jednak spraw ność 
kolei spad ła do minimum, przyjść m usimy do 
wniosku, że przyczyna najisto tn iejsza tego sta- 
leży w adrninistracyi i o rgan izacji Znaczy to, 
ż© tego parki^ i tej ilości lokom otyw nie um iano 
wyzyskać.

Na kolejach polskich mamy trzy typy or- 
ganizacyi i trzy typy adm im slracyi.

Na ziem iach byłego zaboru pruskiego—p ru ­
ską, austryackiego — ausiryacką, i rosyjskiego 
— rosyjska.

Dwa la ta  naszej gospodarki nio w ystarczy­
ły, by przynajm niej w głównych zarysach , or- 
gaińzacyę i ad m iris tracy ę  ujednostajnić.

Przeszkoda leży głównie w h ierarchii u rzę­
dniczej. Urzędnicy z poszczególnych zaborów, 
bronią jak  świętości narodow ej orgunizacyi, z 
k tórą się zżyli. N astępstw a tego są  s* raszliwe. 
Każdy zabór a  unwet dyrekeya jest dla siebie 
nnunisferstw em . Alinisterstw o jes t bez wpływów. 
Uwidacznia się to najlepiej, w braku centrali 
obrotu wagonami, której nie mfy i być nie może, 
gdy nie m? jednolitej orgdnizacyi, dochodzi do 
tego, że d y re k c je  w ykradają sobie naw zajem  wa- 
gony.^

N astępna przyczyna, to bierność całego per­
sonelu  i m ała  w ydajność pracy, Jestto  objaw o- 
g , , ny powojenny, ale prz< dew szysfkiem  szko­
dliwy i zabójczy na  kolei. Da on się usunąć w 
sw rch  skutkach naigrozniejszych przez możliwie 
dobre zaaprow izow anie kolejarzy. Przyczyna o 
sta tn ia  to szalona korrupeya. Roz.wielmożniła 
się ona wśród p c s u n a lu  niżSMjgc* i w śród urzę­
dników.

Nie chcemy gereralizować tego zarzutu, ale 
powiedzieć mus.my, że zło (o w klasie robotniczej, 
wskutkach swoich, jakkolwiek wyplenione być musi, 
w j'cdnej setnej nawet nie odbija się tak fatalnie 
ha  sprawności kolei, jak korapeya wśród urzędnik 
kow. Jeden łapownik, urzędnik wyrządzi daleko

większą szkodę niż tysiąc z pośród personalu niż­
szego.

Dość, gcij łapownik, powiedzmy dysponujące 
wagonami, lub dyrygujący je zatrzyma dla dogodze­
nia paskurzowi, który da grubą łapówkę, wstrzyma 
cnocby na 24 godzin parę pociągów, aby jego kli- 
jent prędzej i łatwiej mógł swój towar wyładować. 
A my wiemy, że pociągi z takich powodów nie 
'24 godzin, ale dni czasem! i tygodnie stoją, jakiż 
ogromny stąd ubytek w wagonach.

Iiu jest takich, trudno zbadać, n !e mając 
możności bezpośredniego wglądu w te sprawy. 
Wie jednak o tern częstokroć bliższe otoczenie, 
obojętność jednak bierność, względy najrozmaitsze, 
nicpozwalają wielu nawet z pośród uczc yych u- 
rzędników przeciwko korupcyi vwystąpJiź i tą drogą 
je usunąć-

Praca urzędników samych, kontrola energicz­
na, pomogłaby niezwykle ten wrzód straszliwy 
z kolejnictwa usunąć.

O tern jednak, jakkolwiek w dyskusyi w Tow. 
politechnicznem biali udział urzędnicy kolejowi, nie 
mówiono.

Trudno naturalnie w krótkim artykule, po­
ruszone tu, z gruba kwestye, bardziej szczegółowo 
omówić, zwłaszcza określić i y ska/ać  środki, któ- 
reby zło usunąć mogły, a{e wystarczy, zdaje mi 
się, aby wywołać, bardziej rzeczową aysitusyę w 
prasik, niż było to dotychczas.

Najważniejszą rztczą jest, aby czynnik odpo­
wiedzialny, więc mi uster kolei, miał pro/yam, ko­
nieczny autorytety i woięą a obejdź e się może, bez 
niebezpiecznych eksperymentów, które znajd, ją chę­
tne ucho w opinii, oddawan-a koleji dla eksploatacji 
obcym. . A Haasner.

I S S s e S a .  6*SŁza— _  tfSRB

CIC2KIH WALKI BIAŁOkUSINoW Z BOLSZE­
WIKAMI.

GRODNO (Orient). W edług wiadomości nao- 
chodzących z Baranowicz białoruskie wojska po­
wstańcze znajdują się w położeniu kły ty tn iem . 
Bolszewicy rzucili przeciwko powsiancorn bardzo 
znaczne siły, złożone wyłącznie z komunistów. V7< 
pobliżu polsSo-rosyjskiej granicy trwają clfżkio 
wałki. WojsKiem białoruskiein dowodzi mjr. Jaku- 
biecki.

GRODNO (Orient) Konrtet Białoruski w Gro- 
anie uchwalił na wczorajszem posiedzeniu rezolucyę, 
w kiórej stw erdza, .ż nie ma on nic wspoLegrr 
z komitetem politycznym przy armii gen. Baiac (ioy i- 
cza. Komitet białoruski nie nznajfe Ba.achowkza za 
wodza powstańców b;atorus*,ch.

V KADE£L&Si£,
Za m.~ k, reda-cr* ais o la - rl» 1*.

Demys i- iech n iK  M a U t y c y  K u l t u r
Lwów, Pasaż Hausmana 3 a. (Sykstusa c) 

onyjmuie ad 9—1 i 3—6. rćunici roboiy oi \YP. Lekarzy.
tfrU -lń

OD G N T Y H T A - T U  J i U M I i S :

J ó z e f
Lwów. ul G ródecka 64 (naprzeciw koScioła 4W. Elżbiety) 

wykarruje sz tuczne r ę b /  n a  kau żuku 1 złocie, 
ko rony , m ostki według najnov s«ych sYjtęmó.r.

« 0 - lZ

Asystent klin c». wenerrezn. 1 skóin 
D r ,  Z O Z I I S I .  \ \ V  K O  i  iŁ S K * ? *

p o w r C o ł ł
75—4 ora od 2 - 4. Lwów, dao.onowsKich 2.

Firmie IzaH Schutifeld
w STBYJll,

która od czasu istnienia zakładu sierót 
woj, stale do utrzymania zakładu się przy­
czyniała oraz  z a  o s t a t n i  h o j n y  i  
u i u ł u n t y ś l u y  d a r  w yraża ninicjszem ser-- 
deczue „B óg zapłać" .

Komitet miejscowy opieki nad iyd.
n/4- i sierotami wojennemi w Stryju



6 „DZIuNNIK LUDOWY" Nr. Z

Z kolejarsy.
Dnia 12. grudnia 1920 r. odbyło się w Kolo 

miejscowem Z. Z. K. w Tarnopolu walne zgro­
m adzenie K oła z następującym  porządkiem  dzien­
nym : 1) Zagajenie, 2) Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgrom adzenia, 3) Spraw o­
zdanie i usiąpienie starego Zarządu, 4) W ybór 
nowego Zarządu, 5) W nioski i interpelacye.

Po zagajeniu przez wiceprez. Koła kol. Mow- 
czkń, w ybrano przewodniczącego kol. Czyrskie- 
go — tenże powołał na sekretarza  kol. Andrejka. 
Protokół przejęto  do wiadomości.

Po spraw ozdaniu starego Zarządu udzielono 
mu absolutoryum , poczerń przystąpiono do w y­
boru nowego Zarządu, w sk ład  którego wchodzą: 
prez. kol. Mowczko, wicepr. Szymonek, Szpu- 
nar, skarbnik Skomski, sekr. Berezow ski i jChwal 
biński

Do Z arządu w ybrani: kol. Czyrski, Iłaber- 
ny, Krzemiński, JasińsKi, Koli lek , Krawiczi, B ry­
gi* r,

Komisy a  kontrolująca: kol Ciałko, Koczar- 
slc, Lohin. Zastępcy: Taut, Kurż.

Przeciw przełączeniu Stryja do woje- 
w ództ«a  stanisławowskPer^o.

STRYJ, 30. grudnia 1320.
Mieszkańcy naszego m iasta  dowiedzieli się 

ud gwiazdkę, że zam ierza się ich wcielić do 
projektowanego w ojew ództwa stanisław ow skie­
go. Nie możemy w prost pojąć, jak w czyjejś gło­
wie m ógłpow stać podobny projekt.

Stryj zżyty jest ze Lwowem , droga do 
Lwowa jest o 60 kim. krótsza, aniżeli do S ta­
nisław ow a, tu tejsza m łodzież akadem icka gru 
puje się w w yższych uczelniach we Lwowie. 
Jesteśm y ca łą  siecią stosunków  ekonom icznych 
i politycznych zw iązani zo Lwowem.

N icdz’wnego, że jakiś żal ogarnął m ieszkań­
ców przeciw  tym wszystkim , którzy taki pro­
jekt wnieśli. Niech pan poseł Kmrnik, referent 
tego projektu przyjm ie do wiadom ości, że lu ­

dność m iasta  S try ja nigdy i pod żadnym  wa- 
ruiikiom nie zgodzi się na  takie rozporządzenie 
bez jei pytania W szyscy obywatele nasze­
go m iasta bez różnicy przekonań politycznych 
stanęliby zw artym  murom przeciw  tem u roz­
strzygnięciu.

Przeciw  tem u projektow i wypowiedział się 
już n a  komisyi sejmowej poseł m iasta S tryja 
tow, Moraczewski, za jego głusem  ośw iadczają 
się wszyscy m ieszkańcy naszego m iasta

Oczekujemy, że Sejm zm ieni jeszcze o tyle 
adm inistracyjny podział naszego kraju , że w raz 
z Borysfawiomi i P»ohobyczem  znajdziem y się  na 
terenie w ojew ództw a lwowskiego.

Aleksander Sucharski.

Co się dzieje na Ukrainie?
Od osób, które w ostatnich czasa' h przedo­

stały się z Ukrainy, zajętej przez bolszewików, do­
wiaduje się „Przegląd Wieczorny" o niezwykle cie­
kawych szczegółach z życia tamtejszej ludności i 
stosunkach panujących w tym wiecznie wrzącym 
kotle:

Kamieniec Podolski,
który przechodził w ostatnich latach z rąk do rąk, 
piłka w rękach coraz to nowych zdobywców, przed­
stawia obecnie stan rozpaczliwy Ponury, wyniszczo­
ny, pozbawiony wszelkiego kontaktu ze światem, 
zdany jest w zupełności na łaskę bolszewików. 
Głód zagląda w oczy mieszkańcom, a w dodatku 
ciaglt pożary niszczą resztki ^rabowanego ich do­
bytku. Niema nocy, aby w mieście nie płonęła 
łuna pożaru i nie spłonęły 2—3 budynki. Prócz 
tego ofiarą bolszewickich rządów padają ludzie. 
Ustawiczna strzelanina 'krasnoarmiejców "jest po­
wodem codziennych zabójstw niewinnych całkiem 
ludzi. Bolszewicy bowiem urządzają w ten sposób 
pogromy pod pozorem zbliżenia się powstańców 
do miasta. 1 tak dn. 5. grudnia br w nocy wynuchł 
w mieście pożar, a następnie rozpoczęła się strzela­
nina, ofiarą której padfo 26 osób. W ten sposób 
Kamieniec Podolski zmienia się powoli w kupę 
zgliszcz i jgrobów

Częste są również egzekucye,
dokonywane prz^z bolszewickie czerenyyczaiki na 
chłopach ukraińskich, którzy nie chcą się poddać 
rozkazom bolszewickim*. I tak na jarmarku w Ka­
mieńcu Podolskim rozstrzelali bolszewicy 6 chło­
pów za odnow ę przyjmowania sowieckich pienię­
dzy

BotezewhJcie krematorya.
Rząd radyańskiej Ukrainy wydał dekret, na­

kazujący, ze względu na wielką śmiertelność na 
Ukrainie, spowodowaną głodem i zarazą, palenie 
U zwłok w' specyalnych krematoryach. Grzebanie 
zwłok: z powodu niebezpieczeństwa zawleczenia epi­
demii, jest surowo wzbronione.

Na stacyi kolejowej w Żmerynce
wybuchła nmumeya.

nagromadzona w wagonach koleiowych — Bolsze­
wicy, podejrzewając zamach Petiurowców, rozstrze­
lali 9 kolejarzy

Oddziały wojsk ukraińskich, rozprószone w 
K-ijowszczyzme i Chersonszczyzme

prowadzą z bolszewikami regularną walkę.
Podolski Rewkom wydał do chłopów nakaz

oddawania wszystkich zapasów cukru,
będących w ich posiadaniu. Cukier mają chłopi 
oddawać do rąk najbliższych komend. Jest on bo­
wiem przeznaczony dla czerwonej armii.

Co się dzieje w Odesie?
W  Odesie panuje głód. Od śmierci ratuje mie­

szkańców jedynie połów ryb w morzu. Szkoły i 
uniwersytet są zamknięte, z powodu braku upału. 
Wiekowa część ludności opuściła miasto i prze­
niosła się do okolicznych wsi. Gazety wychodzą 
tylko na kartonach, gdyż papieru niema. Rozlepia 
się je po murach domów i kamienic 

Bolszewicy •
l uczą się pilnie po polsku
W  14 radjańskiej rosyjskiej i 1 radjańskiej ukra­
ińskiej armn wprowadzono naukę języka polskiego, 
której mają dopilnować czerwoni komendanan i ko­
misarze.

—♦»»-.
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UŁATWIENIE DLA PRZYWOZU TOWAKOW 
ZAGRANICZNYCH.

WARSZAWA 29. grudnia (Pat.) Wczoraj mi­
nister przenu i h. Przanowski odbył szczegółową 
insnekcyę w niedawno powołanych do życia urzę­
dach przywozu i wywozu. Rezultatem powyższej 
inspekcyi będzie wprowadzenie wszelkich możli­
wych ułatwień maiących na cełu wzmożenie wy­
wozu 1 warów ~agramcę

ZAKUPNO  f LOKOMOTYW  DLA  POLSK I.

WARSZAWA. (Pat.) 30. grudnia. „Przegląd 
W ieczorny donosi. W swoim czasie rząd polski 
kupił w fabryce lokomotyw Baldwina w F ila­
delfii 150 lokomotyw Obecnie toczą się rokow a­
nia z przedstaw icielem  firmy Baldwin p Mor­
sem  o nabycie dalszej party i lokomotyw, za któ­
re Poksica zapłaci ropa.

Ze sfer lirzędniciyŁh.
Od wiciu la t dostaw ia zarząd dóbr państw o­

wych specyałnie dla urzędników  drzewo opa­
łowe. S łużyło oioo i d la  rcguLacyi ceny drzew a 
w uaszem  m iaście i czyniło znaczną przysługę, 
tym  ludziom, którzy krajow i służyli, I w  tym ro­
ku wydano urzędnikom  mnóstwo asygnat i za- 
per. n ono nam  dostaw ę opału, ale niestety od 
dwóch m iesięcy nie w ydaje się niczego. Zimno 
dolega, w  bardzo wielu dom ach niem a jednego 
polana, całe rzesze urzędników  ciągną co dn.a 
do lwowskiej dyrekcyi lasów  i b łagają  rozpa­
czliwiej tam ubolew ają nad nam i, ale poradzić 
nie mogą.

Dowiadujemy się  ze na  składzie w  Bolecho­
wie znajduje się ogrom na ilość drzewa, leczt 
dyrekeya kolejow a w Stanisław ow ie, do któ­
rej rejon Bolcchowski należy, nie spieszy się z 
dostaw ą. Przed trzem a tygodniam i w ysłano n a­
wet z lwowskiej dyrekcyi domen pod naporeru 
naszych próśb specyalnego uizędnika do S tani­
sław ow a w tej spraw  w. Tam  obiecano pięknie 
rychłe załatw ienie spraw y, ale na tern sie sko­
czyło. Do dziś nie uczyniono niczego i sam a dy­
rekeya lw ow ska nie wie, czyi i Kiedy dostanie­
my drzewo. W idocznie panow ie w S tanisław ow ie 
zaopatrzyli się dostatecznie i nasza  niedola nie 
boli ich. I dziwnem wydaje się, że pryw atni 
przedsiębiorcy o trzym ują jakoś drzewio i korzy­
stając z sy tuacyi podbijają ceny ooału  do n ie­
możliwej w ysokości, a m y nie możemy tsię docze 
kać. Nie pozostaje chyba nic innegu, jak  zw rócić 
się zaraz do orgam zacyi urzędników  do Mini­
sterstw a i prosić o natychm iastow e zarządze­
nie. W zywam y zatem  organizacyę~do uczynienia 
co potrzeba. f

NAFTA P O LSK A  DO CZECH.
WARSZAWA, 31. grudnia, (Pat.) W ysyłka 

nafty z Polski do Czech na podstaw ie uk ładu  z 
Czechami, zaw artego w Krakowie, już się roz­
poczęła. W edle uk ładu  Polska ma dostarczyć 
580 cystern nafty

-  -   * n * ------

NlLM. SOC N IE Z A L E Ż N I W  W A k S Z a W IE
WARSZAWA, 81. grudnia (Pat.) Dziś ptzy- 

jeżdżają  z Łodzi do W arszawy delegaci socya- 
listów  niezależnych z Gdańska w osobach wice­
prezesa konstytuanty  R ahna i red. czasopism a 
Das freie Volk G ebaueraw  u 

— —

G ŁO SO W A N IE  NA G. ŚLĄSKU.
BYTOM, 31. grudnia (Pat.) P rasa  niem iecka 

donosi, że w ostatn ich  czasach zastanaw iano 
się już w komisyi m iędzysojuszniczy nak k ar­
tkam i głosow ania plebiscytowego. P ierwotnie pro­
jektow ano, by kartki za Polską były odm ienne­
go koloru od kartek  za N itm cam i. Postanow iono 
jednak podobno w prow adzić jednolite kartki bia­
łe. Na kartkach  za Polską m a być umieszczony1 
napis „Polska — Polen" i orzeł b ia ły , na k a r­
tkach za Niemcami „D eutschland Niemcy" Or. 
raz orzeł niemiecki. Jednolitość kartek ustano­
wiono podobno dlatego, aby zapobiedz terroro­
wi przeciw ników  głosującego, którzti z koloru 
kartek  mogliby stw ierdzić, za  jakim  krajem od­
dający kartkę  głosował.

-— ----

N A PŁYW  WIFMPÓW NA G. ŚLĄSKU
BYTuM, 31. grudnia tyJa.t.) Dowodem m a­

sowego napływ u na G. Śląsk Niemcówr z poz.i li­
tu. dom arkacyjnej jest list gminy Zabrze pow. 
zabrzeckiego do komisyi koalicyjnej, który brzmi 
następująco: „Po stw ierdzeniu list adresow ych 
osób przybyłych w  ostatn ich  m iesiącach, przy­
szliśmy do przekonania, że w śród nich wiele 
przybyło na G. Śląsk w celach agitacyjnych i 
prow okacyjnych, by niepokoić ludność górno­
śląską, reszta  zaś odbiera p iacę  naszym  robo­
tnikom, których zm usza się przezto do głodo­
w ania. Ze względu na niebezpieczeństwo, któ­
re grozi spokojowi ludności górnośląskiej, żąr 
dam y stanowczo, aby w ydalono jak najnrędzej 
nieproszonych gości. Jeżeli to się nie stanie wi 
krótkim  czsaie* i kom isya ustanow iona w tym: 
celu m e spełni naszych żadań, będziem y zm u­
szeni, my obyw atele Zabrza, poszukać innego 
sposobu, bv w skazać przybyszom  drogę im za­
chód.
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Uu ojfj. u koncertuje zcspójr

muzyki wciskowej

Za ‘orną służbę.
Budnik kolejowy Politowski przez la t 28 p ra  

ocrwał n a  kok* o trzym ał dek ie t służbow y w r. 
1909. Przez cały czas w ojny światowej pełnił 
służbę n a  limi Przem yśl — Zagórz w budce Nr. 
37, m iędzy stacyam i P tarzaw a — Krościenko. 
W  roku 1918/1019, gdy w ybuchła ukraiósko- 
polska w ojna również pod gradem  kul arm at 
ukraińskich Politowski n ieustraszenie pełn ił słu 
żbę n a  swym  posterunku. Z jak ą  sum iennością 
spełn ia ł swe obowiązki służbowe, św iadczy takt, 
i*  zauważywszy, Iż strzał armatni zerwał szy­
ny, na które puszczono pociąg osobowy, nie 
bacząc, że przestrzeń jest ostrzeliwana przez pie- 
cnotę ukraińską, niespostrzeżenie przez lasy 
przedarł sie na przosirzon, by pociąg przedka- 
tu3irofą uchronić! i dokonał tego. Za ten czyn 
iście bohaterski,naw et nieskora udzielać odzna­
czeń tej kategoryi pracow nikom  Dyrekcya lw o­
wska, w praw dzie po jego śm ierci, jednak ro­
dzimie w ypłac iła  nagrodę. Nie dziw, że tak su­
mienną służbę Politowski życiem przepłacił. Bo 
oto, gdy w  groźnej chwili zarząd kolei zarządził 
opróżnienie tegoż posterunku, w chwili opró­
żniam  a do m ieszkania w padł pocisk nieprzy­
jacielskiej arm aty , ojciec padł trupem , a rodzina 
i. j. m atka z pięciorgiem dzieci uległy różnoro­
dnym  poranieniem : R annych odwieziono do szpi­
tala  w Sanoku, skąd po 8 -miu m iesiącach o s tą  
łeczme nie zupełnie w yleczonych zwolniono. I 
tu rozpoczyna się tragedva.

Po wyjściu ze szpitala wdow a nie zasta ła  
z pozostaw ionego m ienia gospouarczogo, które 
naonczas m iało w artość ponad 10.000  kor., je- 
dynio, n iektóre graty przechow ane u zvcz!iwvch 
ludzi o trzym ała z powrotem , reszta  zosta ła  zni­
szczona i rozkradziona

Jak ułożyło się życie tej rodziny tu opisać 
nie możliwe, zrozum ieć m ożna, gdy się zważy, 
że po długun czasie w dow a otrzym ała pensve 
wraz z ren tą  niecało 500 kor. m iesięcznie Że 
z płacy tej wyżyć dziś jes t niemożliwe, zw łasz­
cza, gdy dwoje starszych dziew cząt lt> i 16 lotnia

są  dwżywołnemf kalekam i, pofrzebuiąc^m i trw a­
łe] opieki lekarza, przeto m atka ub łagała  Dy- 
rekcyę. k tóra poleciła, by p Osostowicz kiero­
wnik urzędu Sekcyi drogowej przydzielił wdo­
wie system izow aną służbę but mika, w badce 
Nr. 8 . co sio też stało .

Na polecenie p Osostow icza ta w u o w »  za 
sw ą pracę o trzym uje z tego ty tu łu  prócz m iesz­
kania 100( 1) mk. pensy i m iesięczn e z w, klucze 
niem  wszelkich dodatków drozyźnianych należ ' 
nych pracownikom . Owszem p. Osostowicz od­
czuł tedy niedolę wdowy, dowiedziawszy się 
jednak, że zap isa ła  się na  członka Z Z K o- 
fcobiscic ośw iadczył jej, by do Związku zaw o­
dowego kolejarzy nie należała, bo gdy pobie­
ra jąc  100 mk. zapłaci w kładkę 35 mk. to jej na 
życie nic me zostanie. A zatem  p. Osostowicz 
stara  się tak pracow nika opłacać, by nie nńal 
czem organizacyi opłacić. Lecz polarny się p. 
Osostowicza, czy jes t to rzeczą bezstronności 
przełożonego zm uszać podw ładnych by do tej, 
a n ie innej organizacyi należeli ? Jeżeii p. Ososlo 
wicz jest tak interesow ny niechaj powie jakiem  
praw em  ta  wdowra  po śp. Politow skun pracując 
na  systenńzow anym  stanow isku pobiera aż 100 
mk p łacy? Jakiem prawem  pozbawiono ją do 
datków  drozyźnianych i jednorazow ych zapo­
móg, które pobierać m a praw o każdy pracownik 
bez względu na płeć, który nie m niej jak  6 m ie­
sięcy nrzy kolei p racu je? Nie czekając na  od­
powiedź p. Osostowicza, polecam y tę spraw ę 
Dyrekcyi P. k. P. wre Lwowie, jeżeli I to nie po­
może, udam y się, gdzie potrzeba, by ta krzyw da 
o p o m s tę  w ołająca  nagrodzoną zosta ła . Terror 
przełożonych doszedł do tego, że w  spółdziel­
ni „B yt" ten tylko tow ar otrzym a, który oprócz 
pośw iadczenia złożonego uazi&łu członkow skie­
go okaże Legitym acyę członkow stw a P. Z. K. 
t j Polskiego Związku Kolejarzy. T erro r admini- 
stracyi nie przerazi kolejowców, odpowiedzą oni 
tą  sam ą m iarą.

„Kalos“
Pracownia 
czoch.

Kopernika 12! 
za brax.ą. | 

bielizny i port !

f,.H!illl l i  leg'!'®;!
n jk o n u je  się za:i,*. Zdjęcia; 

począwszy od 5 Marek
Jidaknf Lwów, :gb’ BwkkU

P ija w K iiw e e

Hh

Zapatrywania i nadzieje Rosyi anty-
bctazewickiej.

K oła kadeckie jednom yślnie cieszyły się, 
kiedy bolszew icy zbliżali się pod W arszawę, 
uw ażano tę wojnę za wojnę czysto narodow ą, 
dyktow aną pobudkam i- „u trzym ania całości Ro- 
ey i". Znaczy to, ze niem a żadnej Ukrainy, żadnej 
Ul ulw y, żadnych państw  bałtyckich, je s t jedna 
U wielka Rosy a, k tó ra ju tro  odzyska swe siły 
i pohezy się z Polską. N awet W ilno uw ażają ci 
Moskale, któryc hw ojna ani Paryż niczego nie 
nauczyły za n ieiozdzielną część sk ładow ą Litwy 
U ó ra  nie może być oddzielona od Rosyi. Ukra­
ina  wealo nie istnieje, nigdy jej nie było1, i — 
m e będzie. Tak m ów ią osoby kadeckie me zw ią­
zane bezpośrednio z „am b asad ą"  rosyjską.

Koła zaś zbliżone do „ttm basiulyf' i ona sa ­
m a są ostrożniejsze w wypowiadaniu się. Po­
dają  one ruch nacyonahstyczny ukraiński w w ąt­
pliwość, a  gdyby naw et tak nie było, to rnuno to 
„interesy rosyjsko-polskie dałyby  się pogodzić 
na  zai adzie podziału wpływów. Możnahy po.

wrócić do tez pokoju andruszow skiego". Z te­
go w ynika też, że „Iło sya dem okratyczna" za 
znacza nieinteresow anie się  sp raw ą Galicyi 
W schodniej.

Co się tyczy sprawcy Litwy, to jes t to „rz^cz 
zupełnie n ierealna". S tw orzyły ją  Niem cy i pod­
trzym ują nadal ten tw ór jako kość niezgody m ię­
dzy Polską a  R osyą. P rzyznają te koła, w prze 
ciw ieństw ie do wyżej w-spomniam-eh kół kade- 
ckich, praw a Polski niezaprzeczalne do W ilna. 
Zdaniem kó ł „am basady" wTpłvwy niemieckie 
go agenta w Kownie, p. A sclroda są  w rzeczy 
sam ej bardzo znaczne i  to naw et w  sferach 
Ententy z  w yjątkiem  może sam ej Franoyi.

*

Na ogół rosyanfe w m aw iają we w szystkich 
że m a się  pod koniec bolszewickiem u św iatu i 
że za  jaki*) 5 , 10 la t będzie panow ał porządek 
w Petersburgu, Moskwie, Kijowie! i innych m ia­
stach W lelkiej m ocnej Rosyi. W. W

0R02BA STREJKU KOLEJARZY NIEMIECK.
BERLIN, 3 l. g iudnia (Pat.) Kolejarzy nie­

mieccy grożą strejkiem  generalnym  w całych 
Niemczech na wypadek nieuw zględnienia ich 
żądań ekonom icznych. Między rządem  niem ie­
ckim a. przedstawicielam i kolejarzy toczą się 
n ieustannie pertraktacye w celu ugodowego za­
łatw ienia spraw y.

TYFUS P LA M IST Y  W RO SYI.
WARSZAWA, 31. grudnia (Pat.) M oskie­

w skie „Izw iestia" kom unikują, że od stycznia do 
października w Rosyi sowieckiej notowano 4 
miliony wypadków tyfusu plamistego, tyleż brzu­
sznego i pó łto ra  m iliona wypadków tyfusu po­
wrotnego.

lUo.czyn ę ,5̂
zdolną J o  posłu.u r ra t  t -  
weiitualnie znajdzie za-ęc e 
(abryci, e przijinie firm? 
Bracia M ur,- by k au sk a  2S.

£1-2

do na­
bycia m mniej* 

-?ej i większe i lirści u fry* 
r. era A m banda Łycz kcw- 
1 1 122, r<Jwti eż stawia n« 
A» e :en ie  lekarz *.. 64—i

Zakład fryzyersk!
z powoi u wyjazdu do sprze­
dania. Bliższe umowy poJaC 
pou „ b r y - y t r 4 Jo  biur* 
d lenników Sobl.i—S

do
S llV ).

Poszukuje
posada ju l do objęcia. ,1-1 on 
Lelewela 3. 69—1

* '« r e r y c z n e ,  s k ó rn e ,  z a s ta rz a re  —  
“m i S Jęczy a j L i n * s  c i r .

m i e c B ,  - W w i o w w  l  x x ,
W st r z y k iw a u ie  p re p a ra tu  N r o  S a w a s a n u  ty .n o  r r z e J -  
poiuunem . 872—26

V I  ID f  4KB I RT1 TERYflf.OłN
n i .  R a se n fz l 1 1 L, S e ió a c

Ł id )d  La-tas n ik c^o 4
Ob k Muzeum preamystowego 

poLea wszriRie artykuły Jo  faLrykacy pasty, 
mydła, oraz artykuły w zakresie przemysłówyi* 

gospow rezym  i lakierniczym. H 90—

fhw itH JlH  sprzed .jen .. j,szc*ce papiery, 
t) ł! i 'B /iłV  Przybory eo pi.-ania, tutki, bi> 
Iu u L J m IJ  duł-'i, mydlą toaleto .;e , naj­

lepsze; j ik o ś c  po najniższych cenach 
B R A C I A t i k O S K K  O P P  I S^ka

I  > w ó w ,  I  * a n n  k  I  f  ; i i t s . n i a n i u  17*13— 2
Z *m ó» iem a i  pruwii.ey* u-kutęcim & ruy odw rotną pocztą.

P f  ch iń  k ’e I angielSK ie
"  ze św ic  e g o  zbi-ęru 

w  n u jp rz e d rd e jsz y c n  fca u n k ac h
poltca 14C4

HlNDfT. HERBATY 1 KAWY
EDrsSUNDA RIEOLA

wo Lwowie, ul. RutowBklcso 8.

mm®
tirlij’! - {«Xutłvc' 

c J  ' " e*£javzlon,*e>.

m
Ł f T K l A f  f l Y  "  M lc o ia a e it a .
l Y I  1 J  Ł J A  Zmian prorram u dwa raz” 
____________________ w tygod. we wtorki i piątki

O d  6  ; i  r o  d n i p  n a s t ę p n e

Fufiadti) wesoła komedya.

\ m  \
A lu u lM n lo ir*  | *

trjjjirlefla od 31 go grudnia 
do 3 go styeżnia 1921 sen- 
aacjjJn^ dramat w 5 ak^nti p i Poi F .okurakr W głównej 

— roii — Olaf FSfis
a ro  tttrr.io lileusujIł
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B ie ż  oparacji radykalna pomoc dla najzasta.
rzaiszych i najniebezpieczniejszych cier­

pień przepukliny u panć'i], pan i dzieci*
Proszę żądać prospektu gratis i franko od spe- 

cyaiisiy patentowanych bandaży przepuklinowych

M. Freiiitha, Lwć w, ul. Gródecka 35
we własnym domu.

Dla nań różnego rouzaju bandaże przepukli­
nowe sporządza kobieta pod jego nadzorem.

M t & m .  m n a s i e
największegą lekp^za i ńyg.enisty dzisiejszej 
doby dla lekarza przepuklinowego KI. Freilicha

Nasz honorowy czronek M. Freilich, wybitny lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplo­
mem honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie 
lecznictwa i złotym medaiem na 111. międzynarodowej 
wystawie, otrzym ał właśnie załączony dokument, prze 
słany na jego ręce przez naszego prezydenta honoro­
wego prui. dr. n"ed. Edwarda Reicha, ayr. i wiceprezy­
denta Cesarskiej L. C. Asademij. Lisi ten opiewa;

Ciieict; Szanowny Foleqo l
Każdy lekarz i hygienista który postawił sobie za 

cel zmniejszenie liczby operacyi chi.urgicznycn, musi 
sp rtkać  s i;  z imaniem jako dooroczyńca ludzkości. 
W szczególności dotyczy to dziedziny re rp ień  pachwi 
nowych, gdyż doświadczenie uczy, iż większa część tych 
chorych, poddających się operacyi, umiera, niż po ope- 
iacvi przvcnou/i do zdrowia. Musi więc pr/yjsć lo tego. 
by chorych takicn leczono bez operacyi. w szczególności 
ten sposób terapu, zdaie się cieszyć o wiele lepszymi 
wynikami niż dotychczasowe metóay operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacji, by 
ominą ; w te" sposób niebezpieczeństwa, metoda p M. 
Preijicha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczmej 
do celu. Je st rceczą koniecznie potrzebną, hy tę metodę 
wytłumaczoną w niedawno lemu wydanej broszurce, 
w Łęto poważnie pod rozwagę, oby zapom ocą jej, wielu 
setkom  ludzi przywrócić z u p in ie  zdrowie i oszczęddć 
im niebezpieczeństwa krwawej operacyi. “

Uważam za obowiązek mój wyrazie publicznie to 
moje głębokie przekonanie

Z szacunkiem

Br. cca, phi!. scls&f. ct Hf. Reich
U.iiwersitets-Prof. etc.

N ieuports-B ainww Belgii, 19 siycznia 1907

ri l  r« i I f i E  wszędzie tutki z waty 
L Ą l* \ J v l L  hyflieniczme preparo­
wany przedwojennej jaiccscl i bmułkk 
cygareiowe w ozdobnych książeczkach

ff ALTESSE1
po cenach fabrycznych sprzdaji

H. W I L D E  li, L W Ó W
SZPITALNA 1 (Iłom  to w ir o a y ) .

J j l  L

o p l a t n i c

i dyskretnie
wvsyłam  4 szi. LajpjYrniejszyćt gum  hygie- 

nicznych po o trzym aniu  Mk. 6 0 '— 
lO  M k . szt. przedwojennego mydlą do golenia.

Fahytzu skład „SCai]IZERi“ mytfł" do połcia 

t o  łiand(i.w> ITE-DJEIfcA
LW ÓW , UL, SYKSTUSKa  7 1453

! BuS BCaŁ.JtSLX»

Lira iłoteniego feźlumenteida
C horobji fckóry, v ł» « ł« ,  Kosmeły- 
kn lekarska. Choroby 
RCulgen. Lauipy kwarcowe. Darson- 

w »clL .acys. L u c o to p ł* . Diatermia.

I K i e m s a ^ u  M M i i U W M i k t ó j

:  l  j  .  dywany, chodniki, firanki, ' \
* • ^ . 1  A J . Z J l j y  5 kołdry, materace poleca

C i.  S k i b i ń s k i ;  Lwćw, Kopernika 4.
....................... 1645 —21

■ ■ ( i l u  1 t u  li* •!«<« ł i ( i i  ( i

OT1I KARNIA A. GOLDMANA 
WL LWOWIE. SYKSTUSKA li 
p o le c a  Sie do  s  z y d  k i e g o 
u k isau  na  ..la szy n ac r do  „kta- 
da i.ia  zup ełn '6  nowym i czcion- 
ka .n i w s z e l k i c h  c .-asupism , 
dziel, b ro szu r, k j to lo ę d z ,  i e.<- 
nikdw  i r. d. Które c t ikujc 
s ta ran n ie  na n a sz y ia c n  płn- 

■ :: sk ich  I ro u o y jn e j ::
' •  • ■"» i i f i n i  t u  •  m n i K M i i g i i i i i  a i i i n p ,  i  tu  » t 4 i

P ' i ;  w s z ą  1 Ś K
nia 1 pralnia chemiczna JVta- 
ryi Zduńczyk i Jana Ga 
w rońskie.o , Lwów, Króia 
Leszczyńskiego 9. przy­
stanek tramwajów K-D iŁ -l) 
koło kościoła św. Elżbiety — _ 
pi zy.muje wszelką garaercb«„ 
do farbowania i cheiniczneg' 
czyszczenia. 44—14

SW IH T O W E J S M W Y
BIBUŁKI i TŁITH! .1 f  'GHRETOWE

Naprawa zegarków,
zeg, rów kontrolnych, biją­
cych kieszonkowych i ścien­
nych, chronom etrów Wyko­
nuje szybko i starannie ze­
garmistrz CH. G O L D ,  G ró­
decka I 22 21—10

I

18 mm u l  "
Fabryka ,,£IDA“  Lwów, Sakram entek IB .

r n s w a w a m m  FIT* Tylko z wodnym znakiem na oibułce . S z a b e l K a * .

UP. Inż Stanisław TryisKi
zechce łaskaw ie podać swój bliższy adres w Admi- 

nistraeyi .D zienn ika Ludowego.

MUPIĘHIEM KAPELUSZE
d a m s k i e ,  m ę 9 k i f  i d z i e c i n n e  p o  cen ach  

fa b ry czn y ch  p o leca
I-SZA KRAJOWA FABRYKA KAPELUSZY
ra. l i 2 J J L 7 £  H E U W E L T f ł

L w ó w ,  H a l o n o w a  O .
W szelk ie przeróbki .cmsk e i m ęskie wykonuje 

nu najnow sze formy bardzo starannie.

Tylko firma IN icitał P ia e le s
& n o u ] s < J n . . a  N r .  x ,  

■ p r z e d a je  h u r l  o w n le  i d e ta j l i c z n l e

kołnierze gumnwo
petki, rękawiczki męskie, dam s^e  i dz.ecmne, po 

cenach konkurencyjnych. 1691—15

P s ^ r m l ,  rjr!ft"1 i!y .  j r i e t . i i ; ,  
r y t  i s i r L ,  i i  © 8 s f  r k r u p y

p o le c a  n a n d e l w in  i a e lik a te só w

J o z e f a  l u o i i

i \ ’ A  C Z A S B l . F i  f
V] zawodny środek p-zcclw ko duszności, kaszlom , 

kokluszom , katarem  i zupalem om  oskrzeli

9 9 Granulki Russyana",
(Granules suiphuris aurati Btnzoinatf)

-ryrolu A p *  \ ł n t A ł w I c I f T 11 *  Warszawie,
iatioratorji.m farmac. ,,” r *  W a B o R I  Miodowa 1.

Sprzedaż w aptenacn i składach aptecznych.
Sposób u łyc :»  dołączony do k aidego  pudełka. 1 7 3 8 -5 0

Hm im a sprzedaż: PizedsrawiciElstio sa Lwfiw i Wschodnią fżałopiisk'. 

f  , o  Z  O  N ‘  Hartownia lflałer ałdw Iphcznjch Lwów, I c G l ó  8-

la K B B H B łB S M a E

3  kOaSj^iaiiS E l , !
d o  n a b y c ia

w  f m w & m m

IG I. JKEGERH
we Lwuwife, u l.S Y K S T G IS F ilS ?

C U K R Y  I C Z E K O L A D Y
najtaniej do nabycia hurtownie i detailicznie 
— W lwowskich domach cukrowych i:—

Ja Siu mum m Lwowis
filŻCDWJ S«lS»«1 Tli. Ls»iuJF!S 3 33.
Filie: Akaddimcka 26, Halicka 9, L Sapieny 17. 

^ 1 2 t 9  R o k  z a ł o ż e n i a  1°Q0,

TUTłŁ! I B i a U U i i l  C y^ A iłL T O W ii.
n j i c p s z e j  iakoścl do naoyela w  fabryce
N .  i  J .  P E R L M U T T E K Ó W

Lwów, ul. Tkacka 1. 4.

T&A J  S  i  1E2 J  fcsZ ł :

bóle głowy i irgrous
usta ą natychm iast po zażyciu proszicu

S C T  ROTIIŁSKISI* “S g
WyroU firm. mu. ,ap. KS^ALkr w warszawie, Miodowa l.
Ż ądać w aptekach I sk ładach  aptecznych.
Hmtawai tpsHdii: Przeostawltiefstws na Lwów i Ws^odmt M łiooiską f. ,0ZDH‘ 

HdflDwni Maiiryiłów Iplecznycb. Lwów, Kołłątaja 8. 1740-50

/ 0 'ĄĄ&
Ą r

Wykonuje 
n a j t a n i e j  
bo pracownia 
na 1. piętrze.

RYTOWNIK

LWÓW
Sykstuska

1 3 .
Zam ów ienia z prow lncyl uskutecznia oćsrrotnfe.

tm n a  I n u u  odpowtedzlałuy: JAN CZCZySEK. A. uołdnunu w e Lwowie, Syjuiuum UL


